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l *REX UMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

•Na prowinoyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckicm kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwacn kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.
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Kraków, Poniedziałek 4 Stycznia 1915. R ok XXIII

Wychodzi Z razy dziennie: o godzinie 8 rano i 2 popołudniu.
WY DANIE POPOŁUDNIOWE.
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Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracji ‘.Głosu Xa- 
locłu”. — Prwnunieratę oprócz upo­
ważnionych ćijren( vi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obronie monarchii 
i w państwie nicmieekiem. Reklama­
cje  nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

red&kcya nie zwraca.
ADRES RED.: Ul. św. Tomasza L. 35. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po GO hal. od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80 hal. od 
— Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasaż 

Hausuiana), w Wiedniu Haasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Eipedition „Propaganda", Gyori i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu
F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski.

Sfiszego ,.F iraiifM i“  zatonął,
Berlin, 4 stycznia.

Urzędowo donoszą:
Jedna z naszych łodzi podwodnych donosi 

telegrafem iskrowym, że dn. 1 stycznia o godz. 
3 rano zatopiła strzałem torpedowym w Kanale 
angielskim niedaleko Plymouth okręt liniowy 
„Formidable11. Kontrtorpedowiec ścigał łódź 
podwodną, lecz jej nie uszkodził.

Nowe sukcesy tureckie.
Konstantynopol, 4 stycznia. 

Komunikat głównej kwatery wojska ture­
ckiego:

Armia operująca na Kaukazie maszeruje da­
lej zwycięsko naprzód. Od dnia 26 grudnia 
wzięły wojska nasze przeszło 2000 rosyjskich 
jeńców, zdobyły liczne armaty i materyał wo­
jenny. „gj

Wojsko nasze zniszczyło linię kolejową Sa- 
rykamisz-Kars.

Nasze wojska maszerujące naprzód z Tausz- 
kertu na terenie rosyjskim zaatakowały bata­
lion rosyjski. Rosyanie stracili 200 zabitych i 
400 jeńców, zaś resztę ich rozbito.

Rosyjski krążownik próbował wczoraj usku­
tecznić lądowanie w pobliżu Jaffy, lecz nasze 
straże nadbrzeżne przeszkodziły temu.

Ardahan.
Miasto Ardahan zostało Rosyi z powrotem 

v.'.mię j>17.07. wojskai,tureckie. Stara ta  miejsco­
wość w górach kaukaskich była dawniej silną 
fonecą nadgraniczną I w wojnach turecko - ro- 
■ jakich ważną odgrywała rolę. \V roku 1878 

zdobyli ją Rósyunie po dłuż (zem oblężeniu. — 
Armia oblężiiteza zostająca pod rozkazami go- 
.eonjó-c De w la i Heiumna wynosiła wówczas 
2ł).0(>0 żołnior y. Odtąd przez 36 lat należał Ar- 
ihtlufn do losyjskiej Transkaukazyi.

Gbucnie odebrany został przez zwycięskich 
Turków. Radość w Konstantynopolu jest wiel­
ka. Ardahan bowiem choć jest miastem nie- 
wielkiem (nie liczy ani 2.000 mieszkańców), to 
jednak przedstawia się jako ważny punkt st-ra- 
icciczuy. Ź natury — jak każde takie gnia­
zdo górskie — łatwo obronny jest. Ardaehan 
jest. węzicn! dróg zbiegających tam z Batuin. 
Kursu, Achalzich i z tureckiego Erzeium. — 
W u j j>s..m;-iii górskiej jaką jpst poludniow;. 
TranzKam azya, zajęoie takiego punktu daje 
dobrą podshiweź strategiczną i ułatwia nie­
zmienne operacje. Nie trzeba zapominać, że 
podczas gdy dalej na północy w posiadaniu 
Hu-.sjun znajdują się dobro diogi i koleje, to w 
nkręgu Kamu uie ma ani jednej kolei, a tylko 
wą wo. j górskie prowadzące wśród śnieżnych 
szczynw są jedynemi arteryami komunika- 
cyjilami, którcmi dotąd posługiwała się armia 
i urecka. Ruchy wojsk tureckich musiały być z 
nalury rzeczy powolne, tibecnie armia turecka 
wchodzi w okolice, gdzie oporacye będą mogły 
być prowadzone i w szybśZcm tempie i w wię- 

\ cii rozmiaracii. Zapewne więc teraz wojna 
:v iraiiskaukazyi przybierze charakter więcej
• .mo*vc7V, żc i ludność miejscowa w większości 
mahonietańska (Turcy i Kurdowie) sprzyjają 
armii tureckiej.

Szeczegóły zajęcia.
Konstantynopol, 4 styczpia. 

Urzędowe doniesienie kwatery głównej z 2 
stycznia opiewa:

Wojska nasze zajęły wczoraj Ardaghan. — 
Oddział naszych wojsk operujących w obszarze
• Jzuruk, uderzył dnia 28 grudnia, maszerując 
na Ardaghan, na wojsko rosyjskie, które zo­
stało odrzueonem w tył. Wojska obronne ro­
syjskie pod dowództwem generała Zaschena 
wynosiły tysiąc Kozaków, trzy tysiące piecho­
ty z 6 dziaiami polneini i dwoma mitralezami. 
Dnia 29 grudnia oddział nasz mimo, że był li­
czebnie Oubszy od Rosyan, przeszedł natych­
miast do ataku na stanowiska nieprzyjaciel­
skie dobrze umocnione i bronione przez artyle- 
ryę. Krwawa walka skończyła się koło wie­
czora ucieczka; Rosyan, którzy ponieśli ciężkie 
straty. Przed ucieczką podpalili Rosyanie wię­
kszą część ndasuij skład środków "jwności, 
amunicyi i splądrowali domy muzułmanów. — 
Torturowali oni muzułmanów. Jednemu wykłu­
li oczy, a wiele bezbronnych kobiet i mężczyzn 
poranili bagnetami. Wielkie ilości materyału 
w ojennego i amunicyi wpadło w nasze ręce. — 
Uadość ludności uwolnionej z pod jarzma rosyj­
skiego jest niedoopisania. Dzielność ochotni­
ków, którzy walczyli u boku naszych wojsk, 
zasługuje na pochwałę.

W Persyi bracia nasi objawiają podobne po­
święcenie. Dnia 29 grudnia pobiły nasze wojska 
razem z perskimi szczepami zupełnie 4000 Ro­
syan koło Meyanduvah w oddaleniu 50 kim od 
Sandżuiak. Rosyanie ci rozporządzali więcej 
niż 10 działami. Nieprzyjaciel miał 200 zabi­
tych, wielu rannych. Zdobylśmy 6 armat, wiel­
ką ilość materyału wojennego i amunicyi. ^

W drodze do Erzerum znajdują się wielkie 
transporty jeńców z ostatnich walk. 600 jeń­
ców już tam przybyło.

Radość;w Konstantynopolu.'
Konstantynopol, 4 stycznia. 

l|K|T. B.) Wiadomość o zajęciu Ardahanu wy­
wołała tu olbrzymią radość. Całe miasto udeko­
rowano. Dzienniki ogłaszają artykuły entuzya- 
styczne, w których podnoszą ważne znaczenie 
wojskowe tej pozycyi.

Konstantynopol, 4 stycznia.
(T. B.) Z autentycznych źródeł donoszą, że 

marsz wojska tureckiego na Kaukazie czyni 
wielkie postępy i równa się wielkiemu pochodo­
wi wyswobodzającemu ludność, która wszędzie 
wita Turków z zapałem. Kozacy usiłowali kil­
kakrotnie atakować oddział turecki koło Pan 
czurs, zostali jednak wszędzie odparci. Ludność 
muzułmańska urządza manifestacye dla wojska 
tureckiego.

Król Albert.
Kopenhaga. (Tel. pry w.) Z Paryża donoszą: 

Król belgijski Albert oświadczył wubec pewne­
go dzennikarza amerykańskiego, że według je­
go przekonania wkrótce na czele wojsk swoich 
wkroczy do Brukueli. Król mówił z wielkim za­
pałem o waleczności i wytrwałości swych wojsk 
których potężny opór sprawił, że Dunkierka i 
Calais nie zostały zajęte.

Uniwersytet w Moskwie nadał królowi Alber­
towi stopień doktora praw.

Spór o Kiooczao.
Petersburg, 4 stycznia,

(T. B.) „Nowoje Wremia“ donoszą z Pekinu, 
że póiurzędowy „Pekin Daily News“, który do­
tychczas nawoływał do spokoju, teraz atakuje 
rząd japoński z powodu jego stanowiska w1 
sprawie Kiaoczao i wywodów japońskiego mi­
nistra w parlamencie. Pismo wywodzi, że Chi­
ny powinny sobie zabrać to, co im się należy.

Walki Esssda z powstańcami,
Rzym, 4 stycznia.

(T. B.) „Giornale d‘ Italia” donosi: Położenie 
w okolicy Durazza kształtuje się poważniej, 
ponieważ powstańcy, którzy znajdują się w po­
bliżu miasta, pootanowili je obsadzić. Na razie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo ma być wyklu­
czone, gdyż siły Lssada są pokaźne i stawiają 
energiczny opór. Pogłoski o mającem nastąpić 
wylądowaniu włoskich marynarzy powinny 
budzić przekonania, że rząd włoski ma tylko 
zamiar zabezpieczenia obcych kolonij w Duraz- 
zo, albowiem gdyby powstańcy zaatakowali 
miasto, będzie wysłany do dyspozycyi admirała 
okręt transportowy, aby, jak dziennik zauważa, 
w razie potrzeby wziąć obcych na pokład.

Rzym. 1 stycznia.
„Gioinale d1 Italia11 donoęi z Durazza: Bitwa 

między powstańcami a wojskiem Essada w oto­
czeniu Durazza, trwa dalej. Położenie jest co­
raz poważniejszem.
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„Sardegna" w Durazzo.
Rzym, 4 stycznia.

(T. B.) Jak  „Tribuna11 donosi, włoski okręt 
wojenny „Sardegna’1 przybył do Durazzo i 
przyjęty został raaośnie przez kolonię włoską.
Pismo oznacza jako fantastyczne pogłoski, ja­
koby rząd miał zamiar w Durazzo poczynić ta­
kie same zarządzenia, jak w Walonie. — 
Także „Giornale d1 Italia11 oświadcza, że obe­
cność okrętu „Sardegna’1 w Durazzo ma na ce­
lu tylko ‘ochronę życi i i własności mieszkańców 
i nie jest wstępem do dalszych akcyj.

Na Alzacyę.
Genewa. (Tel. pryw.) „Guerre Mondiale11 do­

nosi, że nowa francuska armia, która została 
utworzona w Paryżu, wysłana została do Al­
zacjo. Joffre planuje wielką kampanię przeciw 
Alzacyi niemieckiej.

Rewolucya w f a aguaju.
Buenos Ayies. (T. B.) „La Prensa11 donosi, 

w telegramie z miasta granicznego Formosa, że 
z Paraguaju nadszedł telegram, iż wybucha 
tam rewolucya. — Powstanie rozpoczęło się 
buntem jednego z pułków ariyleryi. Prezydent 
został pojmany.

Grawamina amerykańskie.
Waszyngton. (T. B.) „Staatsztg11 występuje 

przeciwko rządowi angielskiemu z powodu jego 
zachowania się wobec handlu neutralnego Sta­
nów Zjednoczonych i protestu rządu amerykań­
skiego. Pismo wywodzi : „Zezwoliliśmy na na­
ruszenie naszych praw przez Anglię przez pięć 
miesięcy. To dosyć. Nie chcemy dłużej czekać 
aż Anglii się spodoba dać nam to, co jest na- 
szam prawem”.

Konstantynopol, 4 stycznia.
(T. B.) Rząd przedłożył Izbie ustawę upowa­

żniającą do zaciągnięcia pożyczki 5 milionów 
funtów na 6 prou. Izba przedłużyła moratoryuni 
do 13 kwietnia

W jaki sposób zmobilizowano 
flotę angielską.

Rocznik „Daily Mail11 za 1915 zawiera cieka­
we zestawienie środków, jakich użyto, aby do­
konać przejścia floty angielskiej ze stanu poko­
jowego do stanu wojennego. O próbie mobiliza- 
cyi w sierpniu, którą Churchill w marcu zapo­
wiedział, mówią co następuje :

Było to szczęśliwym wypadkiem mb godną 
uwagi intulcyą, że Niemcy mogłyby popróbo­
wać w fecie jakiegoś wielkiego napadu, co spo­
wodowało pierwszego lorda admiralicyi do ta­
kiego postanowienia. I rzeczywiście, w przecią­
gu kilku dni od chwili tej mobilizacyi, flota mu­
siała stanąć na stopie wojennej. Zgromadzona 
flota była tak olbrzymią, że przed Spithead nie 
było miejsca dla niej. Tj lko wyłącznie większe 
i nowsze okręty wraz z hydroplanami stały tam 
gotowe do przeglądu...

W tydzień po zebraniu się pod Spithead 
zagroziła wojna europejska. — Austro - wę­
gierska nota do Serbii wyjawiła postanowie­
nie mocarstw germańskich zgniecenia Serbii, 
celem upoicorzenia Rosyi,

Sytuacya stała się tak krytyczną, że 
admiralieya pod przewodnictwem mądreero 
i energicznego Churchilla, który sam jeden 
z całego gabinetu pojął na co się zanosi, 
rozporządziła 27 lipca(!). aby zaprzestano nau­
ki w szkołach strzelania i torpedowania. Wsku­
tek tego zatrzymano oficerów i majtków, któ­
rzy zresztą byliby pozostali na ladzie ucząc się 
w tych szkołach, na okrętach drugiej floty, ma­
jącej w czasach normalnych połowę załogi. — 
Flota ta przeto otizymała pełną załogę wojen­
ną i składała się z 13 okrętów liniowych, 5 krą 
żowników pancernych, lekkich krążowników i 7 
okrętów do zakładania min.

Dnia 28 lipca rozkazała admiralieya, aby flo- 
■ ylle patrolowe. 7 lekkich krążowników, 4 ókrę- 
tów składowych, 96 niszczycieli lodzi torpedo­
wych i wielkich torpedowców udało się do sta- 
cyi wojennych, bo w tym dniu wypowiedziały 
Austro - Węgry Serbii wojnę, a ostrożność na­
kazywała być przygotowanymi na nagły napad 
niemieckiej floty.

Dnia 29 lipca oświadczyła admiralk-ya, że już 
przedsiębrano środki ostrożności-, że jednak nie 
przeprowadzono żadnej mobilizacyi. Tego same­
go dnia wypłynęła pierwsza flota z Portlandu 
przy dźwięku wszystkich orkiestr okrętowych 
i rozwinęła się na morzu północ nem w linię bo­
jowy...; 2-go sierpnia zmusiła mobilizacya Nie­
miec Anglię do dalszych zarządzeń. Powołano 
rezerwę floty, okręty trzeciej floty, która sama 
jedna tylko wedle zarządzeń Churchilla miała 
jeszcze częściową załogę, uzupełniono oticei ami 
i majtkami, a we dwa dni potem stała cała bry­
tyjska flota na stopie wojennej.

Nasi w boju.
Dzienniki węgierskie i niemieckie przynoszą 

stale wiadomości o bohaterskich czy na oh swo­
ich pułków i w ten sposób tworzy się tam kro­
nika wojenna i legenda narodowa.

Mało mówi się natomiast o naszych zuchach 
z pod Rzeszowa czy Tarnowa i mógłby k.ios 
sądzić, że ich me było, że się nasze polskie pułki 
uie odznaczały, /a- nie było w nich bohaterów . 
Otóż tak nie je„t: biją się nasi tęgo, giną. jak 
bohaterzy, tylko nikt o nich nie mówi i nie 
pisze.

W bagnach nad Wieprzem.
W pochodzie-na L u b l i n  dotarł 17 pułk po­

spolitego ruszenia, pochodzący z okolic R z e ­
s z ó w  a, do bagnisk nad Wieprzem, który, jak 
wiadomo płynie wąskiem, a bardzo głębokiem 
korytem, przytem tworzy u brzegów przepastne 
bagniska, wśród których tylko wązkiemi dro­
żynami przecisnąć się można.

Rozkaz brzmiał od przeszło dwu tygodni : 
„Naprzód1-; wśród największego trudu oddziały 
posuwały się naprzód, odnosząc stale sukcesy. 
W tern nagle zarządzono odwrot.

Nie mogliśmy temu wierzyć, takiego rozkazu 
dotąd nie mieliśmy, nieprzyjaciel ustępował 
wszędzie, trudno nam więc było pojąć, dlaczego 
nakazano odwrót.

Ale rozkaz musi być wykopany; przez rozmo­
kły teren i trzęsawisko, grożące na każdym kro­
ku śmiercią, poczęliśmy się cofać. Tak dotarli­

śmy wreszcie do brzegów W i e p r z a  i rozpo­
częła się przeprawa po marnym mostku, na któ­
rym tłoczyły się treny, artyierya i piechota.

Nasz porucznik p. S. zniecierpliwiony wycze­
kiwaniem kolei swojej — wybrał się z 4 żołnie­
rzami na poszukiwanie jakiegoś przejścia przez 
rzekę. Posuwali się zwolna naprzód, porucznik 
na przedzie, badając grunt.

Nagle, nieostrożny krok i porucznik nasz za­
padł się niemal po pierś samą w grząskiem trzę­
sawisku, tonąc z każdą chwilą, przy każdem 
poruszeniu coraz głębiej. Straszna śmierć, chwi­
la pełna grozy. Kto się zbliży, aby tonącemu po- 
módz w ratunku nietylko nie pomoże, ale i sie­
bie narazi na śmierć niehybną.

Nasi dzielni Mazurzy nie tracą jednak ani 
chwili. W mig składają karabiy na ziemi i two­
rzą znich pomost, po którym zwolna najlżejszy 
z nich kapral Józef B. posuwa się ku tonącemu, 
dosięga go i puczyna jaknajprzezorniej ciągnąć 
z mułu i trzęsawicy.

Pozostali trze,, inni przerzucają w międzycza­
sie ku niemu Sznur i poczyna się jazda, a wła­
ściwie włóczka. Trwa to długą chwilę, a odby­
wa się w ciszy, bez wołania i bez trwogi, jak­
kolwiek coraz gęściej padać poczęły nieprzy­
jacielskie kule, z których jedna dosięgła nawet 
naszego bahatera.

Milczący uścisk dłoni był tern serdecznem po­
dziękowaniem, na które zdobyć się mógł prze- 
jętj wdzięcznością uratowrany z toni.

Na tern nie zakończyła się jednak nasza 
bieda.

Ciąg dalszy nastąpi.

Nasi „wygnańcy" wojenn 
wśród Czechów:

Pribram, (Czechy).
Tu bawię od 15 listopad i wraz z całą rodziną 

moją i prawdę z całym personalem służby urzę­
du poczty w Sanoku. 7 listopada opuściliśmy 
rano Sanok wśród huku armat, bo już walka 
wrzała na linii Lisko—Sanok. Siedem dni trwała 
nasza Odysseja, nigdzie nie pozwolono nam wy­
siąść — to też nie do pozazdroszczenia był los 
nasz. 7 dni przebyć w wagonach nieopalonyeli 
(40 Mann, 6 Pferde) bez zaprowiąntowania. Do­
piero 14 listopada wieczorem pozwolono nam 
wysiąść w Przybramie. Źle nie trafiliśmy, praw­
dziwie Boża Opatrzność prowadziła nas tutaj 
(a było nas około 800 ludzi, gdyż po drodze do 
naszych wozów dołączano wozy z wygnańcami 
z Bochni, Tarnowa i Krakowa), bo miasto nie 
drogie, zdrowe, a ludzie dla Polaków bardzo 
życzliwa. Na dworcu oczekiwał nasz pociąg tut. 
kierownik Starostwa radca namiestnictwa p. 

W irth  z lekarzami i burmistrzem miasta Drem 
lAllemanem. Po odbytej rewizyi lekarskiej panie 
z miasta rozdaw ały herbatę* kawę i rosół a na­
stępnie komitet zajął się rozkwaterowaniem wy­
chodźców szczególnie biedniejszych. I cały czas 
pobytu tutaj doznajemy opieki i prawdziwie 
chętnej pomocy ze strony tut. ludności i tui. 
władz. Komitet ad hoc pod przewodnictw;om p. 
starościny Yv'irthowej założony, postarał się o 
założenie szkoły dla dzieci tut, przybyszów. 
Sauczyciel z Kołomyi ^ądembski wraz z nau­
czycielką Janosówuą udzielają lekcyi około 5.(1 
dzieciom. Pfzed świętami dzieci zostały obda­
rowane podarunkami a starsi zaopatrzeni w cie­
płą odzież. Największą zaś pociechą w tej ob­
czyźnie jest dla nas Polaków, że ca niedzielę 
mamy na św. tgdzie jest cudowna stal ua
Matk, Najśw-, będąca w takiem poszanowaniu 
u Gzechów', jak Częstochowa u nas Polaków) 
nasze polskie nabożeństwa y, kazaniem. Przed 
święiami odbyliśmy też staraniem Czcigodnego 
ks. O. Redemptorysty Józefa Stacha z Mościsk 
rekolekcyc, za co Temu Ojcu na tein miejscu 
prawdziwa podzięka się należy, gdyż nietylko 

| że chętnie a bezinteresownie służy nam wszyst­
kim z pociechą duchową, t ło i do okolicznych 
wsi i miasteczek, gdzie również Tolacy się osie­
dlili, Spieszy i piechotą po 20 kilom., by
pocieszyć i poratować biednych „wj gnańeów”.

\Y grudniu staraniem Czytelni polskiej gór- 
i nikćw - akademików odbył się ku uczczeniu po­
wstania listopadowego wieczór z bardzo boga­
tym programem, na który złożyły się deklama- 
cyę. gra na fortepanie, odczyt i przemowa prof. 
Wiśniewskiego. Sala na Prikopa-ch po brzegi 
była wypełnioną tut. Polonią.

Rajhiad, 30 grudnia 1914.
Wieś Rajhrad, po polsku Rajgród =  rajski 

gród, leży na drodze z Berna do Lundenburga 
w odległości 2 mil od Bema.

Mieszkańcy Rajhradu, Czesi, są życzliwie u- 
sposobierd dla Polaków, którzy w garstce około 
70 osób znaleźli tu schronienie przed nawałą 
wojenną.

Góruje nad wsią poważny, starożytny kościół 
w raz z klasztorem OO. Benedyktynów, siedzibą 
opata w osobie ks. Prokopa Szupa. Przezacny 
len dostojnik okazał od samego początku duża 
dobrego serca dla polskich „wygnańców11 i 
w puedziwmej swej dobroci, szukał zetknięcia 
z przybyszami, udzielając im św. Sakramen­
tów wr języku polskim, którym doskonale wła­
da. odstępując im osobną salę do wspólnych ze­
brań lub darząc upominkami przy wieczorze wi­
gilijnym.

Do niedawna jednak jeszcze kolonia polska 
szła luzem, gdyż nie miała orgaiuzacyi. Dopiero 
wizyty Przezaenego księdza Józefa Kalickiskie- 
go, katechety z Tarnowa, skupiły tutejszych 
Rodaków.

Ks. Kaliciński z własnego popędu, idąc za 
głosem swego gorącego serca owianego duchem 
katolickim i narodowym, objeżdża kolonie pol­
skie na Morawach, odprawia dla nich polskie 
nabożeństwa, a następnie zachęca do pracy 
wzajemnej nad sobą. Dotychczas byl tu ks. Ka­
liciński dwa razy, ostatnie bawił przez dwa dnr. 
Prawie wszyscy przebywający w liajhradzie 

Polacy przystąpili wraz z rodakami żołnierzami 
rekonwalescentami do św. Sakramentów.

Podczas Mszy' św. śpiewaliśmy polskie kolę­
dy, a na końcu „Boże Ojcze, Twoje dzieci", 
przyczem niejednemu łza popłynęła z oka.

Ks. Kaliciński w naukach swoich nawoływał, 
abyśmy nie tylko duchem pobożności dawali 
przykład Czechom, ale nadto także nawzajem 
za przelotnego pobytu w ich ziemi uczy li się od 
nich praktyczności i trzeźwości życiowej.

(Dsza sid. b sBiątyni 
bolu i cierpień.

Kto się zetknął choćby raz jeden z tymi, któ­
rzy wracają z pola walki z odniesionemi rana­
mi, ton przyznać musi, że religia przynosi naj­
większą ulgę i pociechę w cierpieniach, a zwła­
szcza religia katolicka. Jej potęga jest wprost 
nieoceniona. Niejeden mógł się bez niej obcho­
dzić w chwilach szczęścia, jednak niema czyn­
nika, któryby ją zastąpił w nieszczęściu lub 
cierpieniu. Ona nietylko zagrzewa do bohater 
skiej walki i nie pozwala upadać na duchu; ona 
wkłada w usta kapłana katolickiego słowa, 
które leczą rany duszy zadane grzechami; ta 
boska religia ona jedynie sprowadza samego 
Boga ukrytego pod osłoną chieba w podwoje 
szpitali.

Wstąpmy na chwilę na salę rannych, bu tam 
ma się odprawiać dla chorych Najśw. Ofiara. 
Na sali rzędami poustawiane łóżka. Tu leży 
młodzian z przestrzeloną piersią, na której 
zwiesza się medalik, może jemu ma do zawdzię­
czenia swe ocalenie, opodal wąsal, który dźwi- 
iga czwarty krzyżyk, rękę ma spowitą w gipsie; 
tam w kącie dojrzysz nad łóżkiem krosna, do 
których umiejętna ręka lekarza przymocowała 
rannemu zagipsowaną w drewienkach nogę; w 
drugim rzędzie znowu spotkasz rannego, któ­
remu szrapnel poszarpał twarz; obok niego są­
siad owiniętą, ma szyję, widocznie złowroga ku­
la przeszyła mu gardło.

Wszyscy cierpią z dziwna rezygnacyą, od 
czasu do czasu jęk się wydobywa, ale nie usły­
szysz słowa skargi. To bohaterzy!! Kto im daje 
tę naaludzką siłę, że ze spokojem i bez skargi 
znoszą tygodniaud całemi te cierpienia? nie co 
■nnegu, tylko religia.

Na środku sali, ustawiono zwykły stół, na 
nim płyta marmurowa z relikwiami świętych 
Męczenników, konsekrowana przez biskupa, za­
stępuje ołtarz. Trzy białe lniane chusty, rzuco­
ne na stół, przemieniają go na ołtarz ofiarny.

, Na stole Boża Męka i dwie świece — to 
wszystko, co do Ofiary świętej potrzebne. Zja­
wia się kapłan, w towarzystwie pacholęcia i po­
zdrawia ehorych. Na chwilę uklęka i w skupie­
niu przysposabia się do Mszy św., poczem 
przywdziewa szaty kościelne. Już jest gotowy. 
Pacholę lekku daje znak dzwonkiem, że Msza 
św. się zaczyna; nastaje cisza tam, gdzie nieda­
wno rozlegały się jęki. Widocznie myśl jedna 
w Ukrzyżowanym, który niebawem zstąpi na 
rten skromny ołtarz, stłumiła bóle i jęki i wlała 
balsam pociechy. Wśród tej pobożnej ciszy sły­
szę szept pacierzy. Czasem ozwie się jakieś go­
rące westchnienie, a nawet szlochanie. Spojrzę 
na te wybladłe twarze powalonych na łoże bo­
leści i widzę w ich oku łzy, jak perły — to łzy 
słodkie pociechy, jakiemi darzy Chrystus, Król 
Męczennikówr. Dziwne na ten widok ogarnia 
mnie wzruszenie. W żaden sposób nie mogę go 
opanować. W tern słyszę dzwonek, kapłan u- 
klęka i wznosi Hostyę św. Skłaniają się głowy, 
sparte na poduszkach i słychać słowa: „O Jezu 
ratuj!11, „Jesu rette uns!11, „Hospody pomyłuj!11. 
Te woiunia każą mi się domyślać, że na tej sali 
znajdują się chorzy różnych narodowości, ale 
zespołem wszyscy jednością wiary i wspólną 
dolą.

Już zbliża się koniec Mszy św. — nowa dla 
mnie rzewna niespodzianka. Kapłan już przyjął 
Komunię św., zwraca się i trzymając święte po­
stacie, mówi: „Ecce Agnus Dei11. Następnie 
rozdziela chorym chleb Anielski, idąc od łóżka 
do łóżka. Zdaje mi się, że to jakaś ewangeliczna 
wizya z tych czasów, kiedy Boski Zbawca prze­
chodził ziemię żydowską. Ongi i dziś przynoszą 
Doń chorych, aby w łożył na nie Swe ręce, a do­
brze się mieć będą.

I istotnie po skończonej Mszy św. przyglą­
dam się twarzom rannych i zdaje mi się, że one 
choć znędzene cierpieniem, jednak pogodniej­
sze. Widocznie nie byłem w błędzie, bo kapła­
nowi wyrażają swą wdzięczność. Jrdni z nich 
mówią.: ..Już 4 miesiące nie mieliśmy sposo­
bności słuchania Mszy św. Bóg zapłać!11. — 
„Vergelts Gott11. Proszę o wyjaśnienie pielę­
gniarki, czy to może być Msza św. na sali cho-
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rych bez ołtarza. O tak, Książę Biskup nie tyl­
ko pozwolił, ale polecił, aby przynajmniej raz
w tygodniu w każdym szpitalu była Msza św. 
Jest to wielkiem dobrodziejstwem dla naszych 
chorych, którzy z wdzięcznością błogosławią 
Naszego Arcypasterza".

Wyszedłem podniesiony na duchu i zbudo­
wany ze szpitala. Po drodze przypomniały mi 
się słowa Płoszowskiego z powieści „Bez do­
gmat u“ : „wszystko się zmienia, a Msza odpra­
wia się stale w naszych kościołach41. Tak, do­
dałem w myśli, nie tylko w kościołach, ale i dla 
rannych w świątyni bólu i cierpień.

>:
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Kuryer wojenny.
Wielki książę Mikołaj Mikołajewicz 

na Węgrzech.
zą z B u d a p e s z t u : Wielki ks. Mikołaj 
■ jewicz, najwyższy wódz wojsk rosyjskich 
zy gościł w przeciągu ostatnich lat pię- 
i margrabiego Palla ciemięgo i iego ro 

a sławnym w dziejach zamku Pusztaszer. 
.i ks. jeździł zwyczajnie z małym orsza 

kiem do Węgier, przyczem strzegło go dyskre 
tnie z dala trzech rosyjskich detektywów. Pod­
czas ostatniej swej bytności na Węgrzech w ro­
ku 1910. polował poraź piąty w Pusztaszer w to­
warzystwie kilku austryackich i węgierskie!) 
magnatów. W całej okolicy znano niesłychanie 
wysokiego wielkiego księcia rosyjskiego. Przy­
jemności polowania nie stały w jakimkolwiek 
stosunku do polityki. Wielki książę przybył 
w towarzystwie jenerała Krupensky'ego i dwu 
czerkiesów o godzinie 1 w nocy na dworzec 
w Kistelek. Wagon jego był przyczepiony do 
pociągu osobowego Budapeszt—Wiedeń i miał 
na zewnątrz wywieszoną tablicę z napisem Wie- 
deń-Warszawa, a nikt nawet nieprzypuszczał, 
że ów na zewnątrz całkiem zwyczajnie wyglą­
dający wagon, wewnątrz był urządzony z ksią­
żęcym przepychem. Odczepiony wagon przeto­
czono na boczny tor i strzeżono 60 żandarmami 
uzbrojonymi od stóp do głów. O eodzinie 7 rano 
zjawił się gospodarz margrabia Pallavicini wraz 
ze synem Karolem Alfonsem we wagonie wiel­
kiego księcia i witał go, jaknajserdeczniei. —- 
Dostojnego gościa witało też z wielkiem usza­
nowaniem pospólstwo po drodze do zamku, któ­
re czekało na jego powóz. Przybywszy do zam­
ku, odpoczął chwilę Wielki książę, potem zaba­
wiał się swobodnie z gospodarzem i jego gość­
mi. Wielki książc zawsze się uśmiechał, lecz 
uśmiech ten był zimny i sztywny. Gośćmi mar­
grabiego Pallavieiniego byli wówczas ks. Edw. 
Lichtenstein, hr. Edward Hieberstein, hr. Henr. 
Waldburg, hr. Karol Traun, hr. Maurycy Ester 
hazy, hr. Aleksander von der Straten, hr. Piotr 
Szechenyi. Polowano kilka dni, a Wielki ks. po­
został jeszcze jeden dzień dłużej ponad pro 
gram, aby gospodarzowi dowieść, jak się czuł 
swojsko w Pusztaszer.

Nowe połączenie kolejowe Rosyl z Anglią.
Jak  donosi „Ziirieher Zig11 udało się Rosyi 

z pomocą zarządów kolejowych Szwecyi i Nor­
wegii uzyskać połączenie kolejowe między Pe­
tersburgiem a Bergen, które umożliwia teraz 
Rosyi podróż po morzu północnem, a zatem i do 
Anglii. W tym celu urządziła Rosya od 11 gru­
dnia 1914 pomiędzy Petersburgiem a grani- 
eznem miastem fińskiem Tornea połączenie po­
spiesznymi pociągami, z którą to stacyą stoją 
w związku pociągi szwedzkiej kolei państwo­
wej. Pomiędzy Tornea a Karungi, końcową sta­
cyą kolei szwedzkich, odległem na 20 kilome­
trów na północ od Tornea, zmuszeni są podró­
żni wraz z pakunkami odbywać podróż na sa­
niach. bo nu tej przestrzeni jeszcze kolei nie 
zbudowano. Potem jedzie się główną koleją 
szwedzką północną ku południowi aż do środka 
kraju, innu-j więcej na wysokości Stockholmu, 
następnie do Chrystyanii, gdzie linia kolejowa 
< hrystyania—Bergen jest ostatniem ogniwem 
tej uowej drogi komunikacyjnej. W ten sposób 
można przejechać z Petersburga do Bergen 
w około 4 dniach, lub dokładniej w 99 godzi 
ńaoh. Wedle wiadomości ze Szwecyi, liosya 
pracuje dniem i nocą nad złączeniem Torney 
z Karnugi drogą żelazną.

Uczony kapłan zakonnik

X,prof.drHugo HurterT.J.
Zmarł 10 grudnia 1914 w Innsbruku.

Była to postać niezwykła i wybitna: uczony 
i profesor rozgłośny na całą, rzec można, kulę 
ziemską; pracownik na polu nauk teologicznych 
miary scholastycznej w najlepszem tego słowu 
znaczeniu, niestrudzony i w owoce pracy boga­
ty; kapłan i zakonnik wzorowy i jak dziecko 
pobożny; człowiek miły, skromny i oryginalny, 
z prostotą goiębia, a dowcipem i humorem try­
skający.

Żywo sobie przypominam'wrażenie, jakiego 
doznałem, gdym go poraź pierwszy zobaczył. Mó­
wiono ini o sławnym Hurterze, zanim go jeszcze 
widziałem. Więc po swojemu przedstawiałem 
sobie wtenczas jego postać zewnętrzną i nie 
chciałem zrazu uwierzyć, żeby to, co mi poka­
zano, miało być tern, co sobie wyobrażałem, gdy
0 Hurterze myślałem. Zobaczyłem bowiem nie­
dużego starowinę, dość znacznie przygarbione­
go z tern znamieiinem dla pracujących dużo pió­
rem nochyleiiiem głowy ku lewemu ramieniu.

ta, podobna trochę do dobrotliwego fau- 
iteńka, odkryta (szedł do sali wykłado- 

yczajem tam przyjętym z biretem, ale 
ymał w ręce), czupryna na niej dość 
.e bezładnie powichrzona, twarz blada, 
jłta  od nocnego czuwania, cała postać 

nikła, nogi w stosunkowo ogromnych, 
zgoła nie zgrabnych półtrzewikach. I takim był 
Hurter zawsze, dopóki go widywałem i z pe­
wnością do samej śmierci takim pozostał.

Zato ten wykład jego! Nie były to wcale ora- 
torskie popisy lub świetne występy krasomów­
cze, lecz wykłady jasne, przystępne, żywe i bar­
wne, niejednokrotnie perlistym okraszone hu­
morem, „illustrowane11 charakterystyczną dla 
Hurtera gestykulacyą, która świadczyła o 
przejęciu się profesora przedmiotem, o rozmiło­
waniu w świętej nauce, o młodzieńczym ogniu
1 zapale, który się żarzył w tym wątłym orga- 
niźmie i udzielał się mimowoli licznemu zawsze
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audytoryum — największa sala wykładowa 
stale była lektoryum Hurtera. Na wykłady spie­
szył on sam z »vidoczną' chęcią, spieszyli słucha­
cze z radością i ciekawością. Opuścić jeden wy­
kład Hurtera znaczyło tyle, co pozbawić się 
uczty duchowej. W kursie trzechletnim wyczer­
pywał swój materyał — dogmatykę pozytywną. 
Przyszłych doktorów teologii nie zaliczał on do 
swoich słuchaczy — ci słuchali dogmatyki tra­
ktatowo - śpekulatywnej, ale każdy z nicn mu­
siał z własnej ochoty wysłuchać bodaj kilku 
prelekcyj Hurtera. I tak wykształcił liczne po­
kolenia kapłanów, dając im na drogę naukę pe­
wną, czystą, gruntowną, zarazem, że tak po­
wiem, ciepłą, bo nietylko umysły oświecała, 
lecz rozpalała serca miłością i zapałem dla Ko­
ścioła Chrystusowego. I wszyscy za te wykłady, 
za to nauczanie raczej, byli i są Hurterowi 
wdzięczni. Jeśli który z jego uczniów później 
..ze świata11 pisał do Innsbruku, to prośby o po­
zdrowienie „kochanego i dobrego11 O. Hurtera 
wyrazić nie omieszkał.

Profesura była tylko częścią życia i pracy 
Hurtera, choć może jemu osobiście najmilszą. 
Zresztą nie byłby takim profesorem, gdyby nie 
był takim uczonym, jakiego w nim podziwiać 
.rzeba. Sławę tę zdobył sobie w pierwszym rzę­
dzie głównem swojem dziełem p. t.. „Nomen- 
clator literarius theologiae catholicae11, którego 
toin I. ukazał się w roku 1871. (Dokładnie : 
8 tomy 1871—86; drugie wydanie liczyło 4 to­
my 1892—99: w roku 1918 wyszło trzecie wy­
danie I. tomu i dalsze 4 tomy). Jest to zwięzły, 
historyczno - krytyczny przegląd całej literatu­
ry naukowej teologicznej od początku epoki pa- 
iiystycznej aż do roku 1910, dzieło zgodnego 
zdania fachowej krytyki o dużej uczoności i 
znajomości literatury. Podziw budzi staranność 
i prawdziwie mrówcza skrzętność, z jaką autor 
pracował nad ciągiem uzupełnianiem i udosko­
naleniem tej historyi literatury katolickiej, w 
której nie został pominięty żaden jakiego takie­
go znaczenia, pisarz teologiczny od najdawniej­
szych czasów aż do ostatnich. Wszystko to roz­
łożone chronologicznie, według umiejętności 
teologicznych, według narodowości autorów, 
przy których zaznaczone są najpoważniejsze da­
ty bio- i biliograficzne z krytycznymi uwagami 
o kierunku teologiczno - naukowym, o wartości, 
powadze, wpływie i t. p. Niechby nawet nieje­
dna partya pięciotoinowego dzieła w świetle 
nowszych badań historycznych, szczególnie pa­
trystycznych. okazała się być, czy to przesta­
rzałą, czy mniej dokładną lub potrzebującą ko- 
rektury. to przecież ..Nomenclator11 Hurtera za­
chowa swoją wartość niepoślednią jako podrę­
cznik bardzo pożyteczny, a nawet niezbędny 
dla każdego, który chce się dowiedzieć o pracy 
teologicznej minionych czasów.

Drugiem dziełem, które może jeszcze bardziej 
od pierwszego zaniosło imię Hurtera do najodle­
glejszych stron świata katolickiego, jest jego 
znakomity, w swoim rodzaju nawet niezrówna 
ny podręcznik teologii dogmatycznej p. t. 
„Theologiae dogmaticae compendium11. Pierw­
sze wydanie ukazało się w 3 tomach r. 1876/8 i 
obecnie dzieło to w 12 wydaniu w liczbie nad 
50.000 egzemplarzy znajduje się w rękach teo­
logów całego świata katolickiego. Rzadkie to 
powodzenie swoje zawdzięcza podręcznik ten 
niewątpliwie wielkiej liczbie teologów, kształ­
cących sę w Insbrucku, a pochodzących z naj­
bardziej odległych stron świata, oraz tej okoli­
czności, że wielu dawnych słuchaczy Hurtera 
zostając później nauczycielami dogmatyki, po­
sługuję się znanym sobie i ulubionym podrę­
cznikiem. Jednakże to samo tylko nie wystar­
czyłoby z pewnością do zdobycia książce ta­
kiego rozgłosu. Książka bowiem sama się zale­
ca swą wewnętrzną wartością : przedstawia 
naukę wiary w sposób nader jasny i przejrzy­
sty, pod względem poprawności kościelnej mo­
żna na niej polegać najzupełniej, a nadto pod­
ręcznik ten odznacza się — i to właśnie mojem 
■daniem czyni go tak pożądanym,— rządkiem 
skompletowaniem materyału, tak obfitego, że 
nie jeden to przepełnienie podręcznika wszyst- 
kiemi niemal zagadnieniami dogmatycznemi 
bierze autorowi za złe. „Medula theologiae do­
gmaticae11 jest sporządzonem przez samegoż 
autora streszczeniem trzech tomowego podrę­
cznika i takiem samem jak tamten cieszy się 
wzięciem. (W r. 1908 wyszła ona w 8 wydaniu).

Jeśli się zważy, jakiego nakładu pracy po­
trzebowały wymienione dotąd dzieła, przeglą­
dane i poprawiane i ulepszane przed każdem 
nowem wydaniem, to już doprawdy nie łatwo 
pojąć, skąd autor wziął potrzebny czas na spo­
rządzenie wydawnictwa tak żmudnego i mozol­
nego, jak jego „S. Patrum opuscuła selecta11, 
zbiór wyborowych pism Ojców Kościoła, prze­
znaczonych w pierwszej linii dla teologów 
kształcących się na podstawie jego podręczni­
ka. Są to małe zgrabne tomiki, z przedmowa­
mi i krytyczno - praktycznemi objaśnieniami 
pióra niestrudzonego wydawcy (wszystkiego 
wyszło 54 tomików (1868/92); od wydawnictwa 
dalszych musiano odstąpić dla braku popytu), 
wydawca pragnął, by słuchacze jego w chwi­
lach wolniejszych wczytując się w nieśmiertel­
ne dzieła epoki patrystycznej, przejęli się ich 
duchem i nabyli tej znajomości rzeczy świę­
tych, jaka cechuje te przedziwne pisma. 

(Dokończenie nastąpi).

usiłowało powrócić do domu, musimy podać wy­
jaśnienie z Komendy Twierdzy, że powrót do 
Krakowa, tych, którzy go dawniej i na dłuższy 
czas opuścili — nie jest dozwolony pod żadnym 
pozorem.

Kraków — jest wiadomo — znajduje się jesz­
cze na terenie wojny, a ewakuacya także nie 
ustała, lecz przeprowadzana jest w dalszym cią­
gli. Wymagane jest stanowczo posiadanie całych 
zapasów 3 - miesięcznycn, których używać do­
tychczas nie pozwolono.

Nadto ponieważ zdarzyło się w paru wypad­
kach, * iż uzyskano tutaj legitymacyę na prze­
jazd z Krakowa do Wiednia i z Wiednia do 
Krakowa dla osoby będącej w Wiedniu i legi 
tymacyę tę jej zawieziono i umożliwiono przy­
jazd do Krakowa, władze tutejsze zarządziły, 
iż legitymacye takie muszą być stemplowane na 
dworcu krakowskim przy wyjeżdzie i na dworcu 
wiedeńskim przy odjeździe. Nieostemplowane 
tutaj lub w Wiedniu legitymacye są nieważne, 
a posiadacze ich będą pociągnięci do odpowie­
dzialności.

Spis ludności Odnośnie do notatki naszej, u- 
inieszczonej wczoraj, podajemy treść obwie­
szczenia Magistratu w sprawie spisu ludności :

Dla celów odpowiedniego zaopatrzenia miasta 
w dostateczny zapas żywności, niezbędnem jest 
stwierdzenie ilości ludności cywilnej przebywa­
jącej w Krakowie.

Dla celu powyższego zarządzam na żądanie 
c. i k. Komendy twierdzy ogólny spis ludności 
cywilnej według stanu w dniu 6 stycznia b. r.

Spisu dokonać mają właściciele domów lub 
ich zarządcy na formularzach urzędowych, które 
wraz z odpowiednieni pouczeniem o ich wypeł­
nianiu dostarczy Magistrat przez Komisaryaty 
obwodowe.

Obok spisu ludności cywilnej dokonany zo­
stanie równocześnie na tych samych formula­
rzach spis bydła rogatego znajdującego się w 
poszczególnych realnościach.

Wypełnione arkusze spisowe mają być we 
czwartek dnia 7 stycznia b. r. złożone w kance- 
laryach Komisaryatów obwodowych lub ich 
filii, w których okręgu znajdują się domy spi­
sem objęte.

Ścisłe wykonanie niniejszego rozporządzenia 
i dotrzymanie wyznaczonych terminów wyma­
gane będzie bezwzględnie pod rygorem grzywny 
do 200 koron lub 20 dni aresztu.

Prezydent ni. Dr Leo.
Zebranie w 9prawie naradzenia się nad dolą wy­

gnańców wojennych, rozmieszczonych w różnych 
(1000) miejscowościach monarchii austryackiej, od­
będzie się w sali Rady powiatowej dnia 5 stycznia 
b r. o godzinie 5 popołudniu. Na zebraniu tem zło­
ży sprawozdanie ze swego pobytu w Choceniu dcl. 
Kom. ks. Ludwik Kasprzyk.

Datki na ewakuowanych przyjmuje Komitet od 
4—7 codziennie. We czwartek dnia 7 bm. wyjeżdża 
jeden z księży do Chocenia i zawiezie je z sobą.

Zaproszenia na zebranie udzielane będą przy 
wstępie na salę.

W ostatniej liście sirat (87) znajdujemy na­
stępujące nazwiska polskie: J e z i e r s k i
Zygfryd, rezerwowy chorąży 1 p. p. bośniacko- 
hercogowińskiej, 13 konip., zabity; T. K o r y  
s t a ń s k i, nadpor. 34 p. p„ 13 komp., ranny; 
M a r k o w s k i  Franciszek, major 1 p. p. bo- 
śniacko-herc. .(sztab* pułkowy), zabity; S z y- 
m o n o w i c z  Aleksander, porucznik rezerwo­
wy 1 p. ułanów, wzięty do niewoli; Dr Rudolf 
Z a ł u s k i ,  chorąży rezerwowy 34 p. p., 
komp., wzięty do niewoli.

mów Polskich tułaczy, zapełniających nietylko 
świątynię, ale i ulice naokoło kościoła.

„Pragniecie wszyscy — mówił wymowny kazno­
dzieja — Polski wolnej i niepodległej. Święte — 
trzykroć powtarzam — święte pragnienia wasze. 
Lecz — pytam — cóż wam pomoże chociażby na­
wet cały świat stał się Polską dla was, jeżeli dusze 
wasze potracicie11. — „Silicie się na męstwo, bo, 
jak zawsze dotąd, przebojem chcecie się na wierzch 
wydobyć. Resztki z pod serca na ołtarzu ofiarnym 
składacie — a głównej przyczyny waszoj niemocy 
usunąć nie chcecie. Nam nigdy męstwa nie brako­
wało i dzisiaj nam go nie braknie — ale nam bra­
kuje życia Chrystusowego — a wprowadzić Go do 
siebie nie chcecie11. — „Znękana Polska ziemia w 
boleściach się wije, bo chce wydać ze siebie Olbrzy­
ma Orła białopiórego — a wy jej boleści grzechami 
swoimi przedłużacie11.

Do głębi wzruszającym był sam Akt zaofiarowa­
nia się — kiedy tysiączne tłumy wśród łkania po- 
w larzały za kapłanem słowa modlitwy i oddania 
się w Opiekę Serca Jezusowego — powierzając 
Mu z rezygnacyą los Ojczyzny.

Teatr polski w Wiedniu wystawia we wtorek 
„Prawdziwą miłość'- Roberta Bracco. Najbliższą 
premierą będzie dramat Tadeusza Rittnera „W ma­
łym domu11.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków
W  ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fan ryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phouole zh go­
tówkę lub ua spłaty nawet dwudziesto -miesię­

czne bez zaliczki.

M O N I K A .
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w poniedziałek 

św. E ugeniusza. — Ju tro  we w torek  św. Telesfora.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód słoń- 

a  rozpocznie się ju tro  o godz. 7 min. 40 zachód przy­
pada o godz. 3 m in. 51; długość dnia godzin 8 m inu t i i '  

Pogoda. Dnia 3 stycznia term om etr doBzedł od -  0  5 
dc -p  1'8 C. — b arom etr pow oli opadał.

D nia 4 stycznia o godzinie 7 rano  stan barom etru  
"20 '9  mm. term om etru  0‘1 G. w ia tr  wschodni.

Kraków, dnia 5 stycznia.
Powrót do Krakowa zakazany! Z powodu, 

że wiele Krakowian, bawiących poza miastem

Kronika zamiejscowa
Wiadomości z Warszawy. „Kuryer Poznański- 

donosi:
„Pisma rosyjskie postępowo-żydowskie skarżą 

się znow u na antysemityzm polski, bo „Goniec Po­
ranny" doniósł, że w W arszawie zbierają się pod­
pisy pod odezwę, naw ołu jącą społeczeńtsw o pol­
skie, by nie zapominało także w czasach dzisiej­
szych o zadaniach narodowo-gospodarezych. „Roz­
grywający się na ziemiach naszych wielki dramat 
historyczny — powiada odezwa —- odwrócił uwa- 
gę społeczeństwa polskiego od całego szeregu obo 
wiązków i kardynalnych zadań życia codziennego, 
między innemi także od obowiązku unarodowienia 
przemysłu i handlu u nas". Podpisy pod tę odezwę 
zbiera się wszędzie, nawet na imieninach i innych 
uroczystościach rodzinnych. Podkreślono też w 
prasie polskiej, by Polacy, którzy mają na to śro­
dki, jak dawniej obchodzili święta Bożego Narodzę 
nia, nic zapominali, że mają obowiązek kupować 
tylko tv magazynach polskich. Chodzi o działalność 
systematyczną w kierunku dzieła rozpoczętego 
przed 10 laty  około unarodowienia przemysłu i 
handlu. Dzieło to powinno być prowadzone bez 
przerwy i społeczeństwo powinno wystrzegać się 
apatyi. Gdy po wojnie zacznie się znowu życie nor­
malne, społeczeństo polskie, nie strzegąc swych 
placówek, łatwo może znaleść się w tem położeniu, 
że zaleją je fale nietylko tych, o których teraz mo­
wa, ale i wszystkich tych, co po nich przyjść je­
szcze mogą i pośród nas zostaną, mając w- dodatku 
obfite środki i zdrowe jeszcze nerwy.

W W arszawie utworzył się oddział Polskiego 
Czerwonego Krzyża dla niesienia pomocy rannym 
na tureckim placu wojny. Oddział odjechał już na 
miejsce przeznaczenia. Warszawski m agistrat udał 
sio do rządu z prośbą o udzielenie mu pożyczki na 
cele miejskie w wysokości 6 mil- rubli.

Na posiedzeniu warszawskiego okręgu kolejowe­
go komitetu z udziałem członków Centralnego Ko­
mitetu Obywatelskiego postanowiono sprowadzać 
do Warszawy dziennie 100 wagonów- dla potrzeby 
ludności a 35 wagonów dla gazowni. Węgiel spro­
wadzany sprzedaje się w 50 składach miejskich 
pod kierownictwem sekcyi opałowej komitetu oby­
watelskiego.

Konfiskaty w Warszawie. Fabryka gazowa w 
Warszawie należąca do Towarzystwa niemieckiego 
została rzez rząd rosyjski skonfiskowana i oddana 
w administracyę miejską.

Z Wiednia donoszą: W kościele XX. Zmartwych­
wstańców w Wiedniu przy Rennweg odbył się w 
dzień Nowego Roku uroczysty i podniosły ak t zao­
fiarowania narodu polskiego Najświętszemu Sercu 
Jezusowemu.

Wstępem do tego aktu było przepiękne, pełne 
głębokich myśli i refleksyj religijno - narodowych 
kazanie na tem at: „Sprawiedliwość Boża wywyższa 
narody, a grzech czyni je nędznymi11, które dzień 
przedtem  w ieczorem  pow iedział ks. P. P ie try k a , 
Zmartwychwstaniec z Krakowa do tysiącznych tłu-

Ze św ia ta .
Wielki sukces teatru polskiego w Preszburgu.

Teatr polski dyr. Hellera z Wiednia, który zjechał 
do Bie-zburga na dwa przedstawienia, odniósł 
wprost tryumfalny sukces. Do przedstawieniu „Mo­
ralności Pani Dolskiej" Zapolskiej — owacyom 
nie było końca. Również i miejscowy zespół arty ­
stów dramatycznych wraz z dyrektorem na czele 
przyłączył się do tych objawów wielkiego uznania, 
wyrażając się o znakomitem ensemblu dyrektora 
Hellera w sposób entuzyastyczny. Dyrektor Heller 
otrzymał tu taj telegraficzne zaproszenie do Buda­
pesztu na 6 przedstawień w połowie stycznia.

O nazwę „Hindenburg“. Dotąd aż 8 gmin stawiło 
wniosek o zmianę nazwy swojej na Hindenburg. 
Tymczasem istnieją już trzy gminy o takiej nazwie 
i to na Pomorzu. Czy więc owe 8 gmin, w tem także 
Zabrze na G. Śląsku, otrzyma pozwolenie na zmia­
nę nazwy, jest więcej niż wątpiiwem, bo trudności 
dla kolei, poczty, dla władz i sądów itd. a także 
dla publiczności wzrosłyby niemożliwie,* skoroby 
R) do 15 gmin miały przybrać odrazu nazwę Hin- 
denburg.

Nałożenie sekwestru na elekrownię niemiecką.
Na rozporządzenie komendanta wojennego okręgu 
w Dźwińsku zasekwestrowarno znajdującą się w 
mieście elekrownię niemiecką, która jest własno 
ścią niemieckiego towarzystwa akcyjnego. Elektro 
wilią zawiaduje teraz urzędnik państwowy.

„Zgniecione Niemcy11. „Berliner Tageblatt" 
donosi: W Paryżu pojawiła się onegdaj broszu­
ra pewnego „dyplomaty" pt. „Jutrzejszy po­
kój11, która rzuca wesołe światło na pewną część 
francuskiego społeczeństwa. Wedle tego marze­
nia przyszłości jakiegoś dyplomatycznego sza­
lu uca, marzenia, które powtarza obecnie i pra­
sa włoska, trójporozumienie nie zawezwie po 
zwycięstwie (?) do rokowań pokojowych przed­
stawiciela Prus, tylko przedstawicieli dziewię­
ciu niemieckich państw, ponieważ z niemieckie­
go państwa ma zostać wykrojonych sześć kró­
lestw, dwa wielkie księstwa i jedno księstwo, 
którymi zabronionem będzie połączenie się w 
ji dnyni związku. Prusy zostaną rozdzielone mię­
dzy przylegające królestwa, Berlin zostanie 
.wolneni miastem11, Francya rozszerzy się do 

Renu i zajmie dawne terytoryuin księstwa Ba- 
deńskiego. Belgia otrzyma kraj nadreński aż 
do Kolonii, Austrya zostanie rozkawałkowana, 
a poszczególne jej części przypadną Rosyi, Ru­
munii, Serbii, Czarnogórze i Włochom. Czechy 
i silnie okrojone Węgry będą niezawisłe, a obok 
nich zostanie stworzone wielkie księstwo au- 
stryackie. Ażeby zagwarantować wypłatę od­
szkodowania wojennego, główne miasta Nie­
miec i Austryi będą miały przed 20 łat nieprzy­
jacielskie załogi! Jak  na kontynencie, takisam 
będzie los Niemiec w koloniach, oraz los Tur­
cy i, a Anglia będzie mogła wówczas w spokoju 
budować swą transafrykańską kolej od Przy­
lądka Dobrej Nadziei aż do Kairu. W Europie 
pozostaną potem tylko cztery wielkie mocar­
stwa; Francya, Anglia, Rosya i Włochy, dzie­
więtnaście państw drugorzędnych i sześć państw 
małych.

Ów „dyplomata11, jak widzimy, odznacza się 
niezwykłą fantazyą...

Obowiązek paszportów w Niemczech. „Reichs- 
anzeiger11 doniósł w tych dniach, że odtąd każdy, 
kto będzie opuszczał granice państwa niemieckiego, 
lub kto przybędzie z zagranicy do Niemiec będzie 
zobowiązany wylegitymować się paszportem. Wła­
dzy wojskowej przysługuje prawo znieść się z po 
szczególnemi państwami i porozumieć się co do 
uważania za ważne i innycli dokumentów. Każdy 
poddany zagraniczny przebywający w obrębie 
Rzeszy niemieckiej będzie zobowiązany wylegity­
mować się co do swej osoby paszportem zagrani­
cznym . R ozporządzenie to  obow iązuje już od 
1 stycznia 1915 r., rozporządzenia paszportowe 
wydane 31 lipca 1914 r. tracą z dniem tym swoją 
moc.

Poseł angielski przy Watykanie. W instruk- 
cyi, jaką poseł angielski sir Henry Howard miał 
otrzymać, znajduje się podobno polecenie zło­
żenia życzeń Papieżowi z powodu wyboru i 
przedstawienia motywów, które skłoniły rząd 
angielski do udziału w wojnie. Donoszą o tem 
pisma angielskie.

Skazanie na śmierć jeńca angielskiego. Rewolta 
obozie jeńców pod Berlinem była przedmiotem 

rozpraw wyższego sądu wojennego gwardyi w in- 
staneyi apelacyjnej. Swego czasu angielski jeniec 
Lonsdale za napaść na pospolitaka niemieckiego 
został skazany na karę najniższą w wysokości 10 
la t więzienia. Prokurator wniósł przeciw temu wy­
rokowi apelacyę. Instancya apelacyjna zniosła wy­
rok pierwszej instancyi i skazała jeńca angielskiego 
za napaść na przełożonego przed zgromadzonymi 
żołnierzami na karę śmierci.

1,180.000 jeńców. Według wykazów oficyal- 
nych, znajduje się obecnie w państwach pro­
wadzących wojnę 1,180.000 jeńców wojen­
nych. Najwięcej, bo z górą pół miliona, straciła 
Rosya, najmniej Anglia.

Armie angielskie. Według doniesienia Biura 
Reutera, utworzono ze zwerbowanych dotąd 
rekrutów angielskich sześć armij. Każda arm ia 
składa się z trzech korpusów.

Samobójstwo po ślubie wojenuym. W Elblągu 
odebrała sobie życie młoda para małżeńska, która 
dopiero w wigilię Bożego Narodzenia wzięła ślub 
wojenny. — świeży małżonek, 2 7 -le tn i re ­
zerwista Ernest Valentin, został na wojnie raniony 
i leżał w lecznicy. Teraz miał znowu iść na pole 
bitwy, co 19-letnia jego małżonka tak  sobie wzięła 
do serca, że namówiła męża, aby sobie wspólnie 
życie odebrali. Mąz się zgodził, poczem Valentino- 
wa zastrzeliła nasamprzód męża, poczem sama 
strzeliwszy sobie w usta, na miejscu pozbawiła się 
żvcia.

Nekrologia. W Wiedniu zmarł kompozytor Dr 
Karol Goldmark, autor wielu uwertur, oper i pieśni. 
Jego opera „Królowa Saba11 zdobyła mu sławę eu­
ropejską.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Wtorek. „Debiut mojej siostry", 
środa popol. „Ciemna plama". 
Wieczorem. „Rozwiedźmy się". 
Czwartek. „Debiut mojej siostry". 
Sobota. „Capstrzyk".
Niedziela popoł. „Droga do piekła1. 
Wieczorem. „Capstrzyk".

Pierwszy zeszyt tygodnika „Poien" już wyszedł.
Całość ujęta w wytworną szarą okładkę, którą zdo­
bi u góry Orzeł polski. Treść numeru jest następu­
jąca: Artykuł redakcyjny: „Dnser Program und 
imsor Wirkom'-. — „Poien und Russland I.", przez 
N. Srokowskiego. — „Der grosse Krieg", przez 
,). Żuławskiego. — Studien: „BeVblkerungslełn-e 
Polon,s I.", przez Dr K. Szerera. — „Die Tat der 
Legionen". — „Zeitgenbssisclie polnische Dichtun- 
gen l .1", przez Dr E. Goldschneidera. — „Au nieino 
Solme", przez J. Żuławskiego. — „Eine polnische 
Nationalfejer11, przez PE. S. K. — „Vom uuterirdi- 
schen Poien". — „W arschauer Proteste". — „Ory- 
ginalle Yerbiindete der Trippelentente". — „LTnsere 
Kriegsschiiden".

Wiadomości literackie.
Miniony rok zapisze się w notatkach biblio­

graficznych jako najuboższy w ostatnich kil­
kudziesięciu latach: początek jego zaczął się 
długiem bezrobociem drukarskiem, całą drugą 
połowę roku zajęła wojna, ruch wydawniczy 
podcięty już bezrobociem ustał, umilkły nowo- 
roczniki, skurczyło się dziennikarstwo, przyby­
ły do literatury tylko dawniej rozpoczęte i z 
trudem tylko dokończone prace. Z pośród tych 
wymienić należy:

„Rocznik krakowski11, tom XVI., wydany 
przez Towarzystwo miłośników historyi Kra­
kowa, zawierający: Studya nad patrycyatem 
krak. wieków średnich przez Dra Jana P t a- 
ś n i k a, monografię Dra Mieczysława S k o n -  
d 1 i k a o naszym malarzu Tomaszu Dolabelli, 
studyujn Dra Adama C h m i e l ą  o hełmie wie­
ży Maryackiej, oraz troskliwą bibliografię Kra­
kowa zestawioną przez Dra Kazimierza Kacz­
marczyka wykazującą 658 druków dotyczą­
cych Krakowa za rok 1913. Rocznik jest bo­
gato illustrowany.

Prof. Dr Stan. K u t r z e b a  ogłosił: „Unia 
Polski z Litwą" (stron 210). Autor wydanej już 
w trzech wydaniach „Historyi ustroju Polski i 
Litwy" tłumaczonej już na język niemiecki i 
dwukrotnie na rosyjski, wykładał w ostatnich 
dwóch latach ustępy z dziejów Litwy, a  wykła­
dy te i studyu nad ustrojom, przygotowały 
gruntowną pracę powyższą.

„Ochrona zabytków" przez Józefa M u c i -  
k o w s k i e g o ,  (185 stron z ill.) jest pożyte­
cznym przybytkiem w literaturze jako poucza­
jący podręcznik o konserwacyi zabytków hi­
storycznych. Wydane w r. 1869 przez Wł. 
Łuszczkiewicza „Wskazówki do utrzymywania 
kościołów" i w r. 1887 „Poradnik", są już wy­
czerpane i nie obejmują całokształtu potrzeb 
konserwatorskich. Praca p. Muczkowskiego u- 
względuia obszerną najnowszą literaturę oma­
wianego przedmiotu i obejmuje kwestye oma- 
serwaeyi budynków i pojedynczych ich części, 
jak oitarzy, figur kamiennych i drewnianych, 
sprzętów, nagrobków, malowideł, witraży, obra­
zów, paramentów, organów, dzwonów i t. d. — 
Podręcznik to pożyteczny zarówno dla właści­
cieli i rządców zabytków, jak i dla prowadzą­
cych techniczne przy nich roboty, wreszcie dla 
ogółu, jako interesujące pouczenie wprowadza­
jące w zrozumienie konserwacyi.

nadesłane.
WOJCIECH HARMATA, jednoroczny ocho­

tnik z Jasła uprasza rodziców, krewnych i zaa 
jomych o wieści.

JÓŻEF RUCIŃSKI, rezerw, porucznik 13 pp
Kraków, Festungsspital VI. (gmach główny 
uprasza o podanie adresu WP. Jana Pantery z< 
Żabna nad Dunajcem.

MARYA FREYOWA z Krakowa prosi o ła­
skawe zawiadomienie jej brata Tomasz* Lisie- 
wicza, że obecnie wraz z siostrami przebywa 
w Przemyślu, ul. Grunwaldzka 64.

6 l t l §  ̂ e J U k a f ie S S  I

*rem do zębów

Nakładem wydawnictw* „Głosu Narodu" Śp.a ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


